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N o w i n y  D w o r c . —  Z  Petersburga. —  W  dniu  3 
(15) Października, m argrab ia  Ułdoini. sp raw u jący  
in teresa  N. Króla  Sardyriskiego, mial zaszczyt być 
przedstaw iony  N a j j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i .

—  N a j w y ż s z y m  dyplomem, z dnia 6 W rześnia , 
m ianow any został kawalerem  o rderu  św. A lexan­
dra  Newskiego, jenerał-  piechoty w ojsk  K rólew- 
sko-P ruskich  książę W ilhelm  R a d z iw iłł , dow ódca  
4go ko rpusu  w ojsk  P rusk ich .

—  N a j w y ż s z y m  dyplomem, N a j m i ł o ś c i w i e j  mia­
now any  został kawalerem orderu  św. W łodzim ie; 
rza kl. 2ćj, radca  tajny, senator, lir. Gołeniszrzew- 
Kutuzow , tow arzysz ministra sekretarza s tanu  K ró ­
lestwa Polskiego.

—  N a j w y ż s z y m  dyplomem, N a j m i ł o ś c i w i e j  mia­
no w an y  został kawalerem o rde ru  św. W łodzim ie­
rza kl. 2ój, rzecz, radca  s tanu  B iernack i, d y rek to r  
wydzia łu  administracji ogólnej w komisji rząd o ­
wej sp raw  w ew nętrznych i duchow nych  K ró le ­
s tw a  Polskiego.

—  W  N a j w y ż s z y c h  ukazach, z dnia 12go W rz e ­
śnia z w łasnoręcznym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  p o d ­
pisem, w y d an y ch  do kan to ru  dw oru , wyrażono: 
»H rab iankę  Zofię B obryńską, N a j m i ł o ś c i w i e j  mia­
nujem y frejliną I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i  N a j j a ś n i e j ­
s z y c h  C e s a r z o w y c i i .—  Członka ra d y  głównej opie­
kuńczej zakładów dobroczynnych  i vice - prezesa 
tow arzystw a  W arszaw sk iego  dobroczynności,  se­
k re ta rza  kolegjalnego X aw erego  P a sło /osk iego , 
N a j m i ł o ś c i w i e j  mianujem y kam erjunkrem  d w o ru  
N a s z e g o . «

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sku tku  przedstaw ienia  JO  

Księcia Namiestnika K rólestw a, raczył Najmiłości- 
łośeiwiej udzielić niżej w ym ienionym  Siostrom  Mi­
łosierdzia złote krzyże na piersiach nosić się m a­
jące: Przełożonej s ióstr  w  szpitalu  Dzieciątka J e ­
zus w  w  W arszaw ie,  Alexandrze Kloczewskiej, do- 
zorczyni w  oddziale pod rzu tków  w tymże szpitalu 
Antoninie Olszanowskiej, dozorczyni kobiet ob łą ­
kanych  w tymże szpitalu Marjaunie A ndrzejkow icz, 
przełożonej s ióstr  w szpita lu  Św. R o ch a  w W a r-

szawie, Joannie  Szw arc, przełożonej s ióstr  w in­
stytucie oftalmicznym, Eleonorze  Nowakowskiej.

—  N a j j a ś n i e j s z a  P a n , w  sku tku  poświadczenia  
Spraw ującego  interesa p ań s tw a  Rossyjskiego 
w  Berlinie, o dobrem spraw ow aniu  się p rzebyw a­
jącego  w Poznaniu  w y chodźcy  Polskiego Michała 
Makowskiego, Najmiłościwiej udzielić raczył po 
mienionemu wychodny zupełne przebaczenie.

Onegdajsza uroczystość w kościele Arclii-Kate- 
d ra luym  i Metropolitalnym Śgo Jana, pamiętną 
zostanie dla tutejszych mieszkańców, k tórzy z ta ­
k ą  skwapliwością  pośpieszyli na nią, dla przy­
jęcia  w niej pobożnego w spółudziału, i Papiez- 
kiego Błogosławieństwa. W  imieniu bowiem Ojca 
Śgo P j u s a  IXgo, miał je  udzielić, j a k  to donieśli­
śmy, bawiący w W arszaw ie  Jego Eminencja Naj- 
przewielebniejszy arcy  - b iskup  31iry, D on  Elavio 
z książąt Chigi, a to po mającej odpraw ić  s iępon-  
tyfikalnie Mszy Stój w kościele A rehi-K atedralnym  
Sgo Jana . Spieszący licznie n a ’odpraw jane  przez 
Najdostojniejszego arcy-pas te rza  Msze Ste, tutejsi 
mieszkańcy, zebrali się tembardziej i wczoraj, jak o  
w dniu świątecznym, i można powiedzieć, że o b ­
szerne inury  katedry , przepełnione pobożnemi zo­
stały. Za przybyciem Najprzewielebmejszego ar- 
cy-biskupa, Jego Em inencja  spo tkany  został z w o­
dą  święconą u podw oi św iątyni Pańskiej, przez 
J W. JK s .  B iskupa  Fijałkow skiego , adm inis tra tora  
arcbi-djecezji W arszaw skie j,  w asystencji J  W . JK s. 
B iskupa hr. Łubieńskiego, oraz prześwietną kapi- 
tu łęM etropo lita lną ,  przez zwierzchność i a lum nów  
akademji duchow nej Rzym.-Katol. i g rono ducho­
wieństwa w szystkich  tutejszych zgromadzeń. Nie­
bawem  też rozpoczęła się i oczekiwana od  w szyst­
kich  u roczysta  chwila, kiedy Najdostojniejszy, ar- 
cy-pasterz . p rzystąp ił  do odpraw ienia  Mszy Stój, 
w asystencji licznych również duchow nych . M a­
jesta tyczny to by ł w idok zaprawdę, a podniesiony 
tym urokiem duch  każdego z obecnych, jeszcze 
większą obudzał pobożność, jeszcze bardziej ko ­
rzył się przed ołtarzem BOGA, i tym dostojnym  
s ługą  Jego, sp raw u jącym  Stą Ofiarę. Szczególniej 
to pobożne usposobienie odbiło się w chwili, gdy

LITERAC I M 1N 0R E S
I AMAfOBOWIE M rI-:KITIR1.

Szkic  W a rsza w sk i

p r z e z

Wacława Szym anow skiego.

(Ciąg dalszy) .

— Ba, pornódz panu, ale w te m  właśnie tru­
dność leży, rzekł po chwili n am ysłu , jakże tu 
napisać że pana wywołali,  kiedy pan w żadnej 
roli nie mówisz i nie ma pana na afiszu? M ógł­
bym napisać jak i dramat i dać w nim panu wa­
żną rolę, ale nie warto trudu sobie zadawać, 
tam sie nie znają, już mi kilka sztuk prześlicz­
nych odpalili i przysiągłem  sobie że już więcej 
nic nie dam na scenę. Ale czekaj pan; czy  nie  
umarł tu niedawno kto z pańskiej rodziny?

—  Nie mam tu rodziny.
—  To źle, to bardzo źle. B o  w przeciwnym  

razie m ógłbym  napisać: uinarł pan ten a ten ,  
kuzyn pana M adrykowskiego, znakom itego na­
szego artysty  dram atycznego, który i t. d., a ty in  
sposobem czytająca publiczność jużby się d o ­

wiedziała o panu. A le  ponieważ pan jesteś bez  
rodziny, to nie ma o czem myślić. —  M ógłbym  
wprawdzie pana sam ego na tam ten świat w y ­
prawić, a w takim razie m iałbym szerokie pole  
do opisania pańskiego talentu i zasług, ale pan 
chcesz s ław y  za życia. A... czekaj pan, można  
pochwalić jakiego malarza że zrobił pański por­
tret, albo rzeźbiarza że wykonał pańskie po­
piersie... I to sposób.

— Mnie się zdaje, rzekł M adrykowski, że to 
by łob y  dobre.

—  T a sztuka “kosztowałaby rubla, odrzekł  
Dziubałkiewicz, ale można znaleść jeszcze  coś  
lepszego. Jeżeli pan mi trzy ruble zapłacisz, to 
pana zobowiążę się zrobić tak s ła w n y m  ja k T a l-  
mę. Czy pan masz żonę?

—  Nie mam.
— To nic nie szkodzi, przypuśćm y że pan 

masz i że pan z nią żyjesz już dwadzieścia pięć 
lat. Ja  pana ożenię, ma się rozumieć na papie­
rze tylko. Pojutrze wydrukuję następujący ar­
tykuł: , , r e m i  dniami odbył się u państwa Pio-  
trostwa Madrykowskich artystostw a dramaty­
cznych tutejszych teatrów, (uważa pan tutej­
szych a nie tutejszego), rozczulający obrzęd  
srebrnego wesela. P ań stw o  młodzi byli: sam  pan

Najprzewielebniejszy arcy-pasterz , po skończeniu 
Mszy Śtej, udzielał b łogosławieństwo Papiezkie. 
Czuł to bowiem każdy że z owego odwiecznego R zy ­
mu, tej stolicy świata Katolickiego, G łow a kościo­
ła naszego za pośrednictwem swego posłannika  
zespoliła się z nami, udzielając nam b łogosław ień­
stwo, tak pożądane od wszystkich. I  ukorzy ły  się 
wszystkie  razem czoła, j a k  jedno, i jaKiś spokoj o- 
garną ł  dusze, gdy' dosto jny  arcy-pasterz, zakreślał 
ram iona K rzyża  Sgo, tego znaku zbawienia 1 Nikt 
też zapraw dę  spojrzawszy na tę uroczystą  posta­
wę błogosławiącego, na tę pogodę i szlachetność 
czoła, oraz to oblicze nacechow ane łaskawością  
i dobrocią  serca, nie mógł się oprzeć wewnętrzne­
mu wzruszeniu i przyjęte z rąk  legata Papiezkie- 
go b łogosławieństwo, oświecił łzą radości, po łą ­
czoną ze łzami żalu i pokuty  za grzechy. AV cza­
sie Mszy Śtćj, Jego Eminencja, udzielał klerowi 
duchownem u, oraz i świeckim, K omuuję .Stą: po 
skończeniu której, zanim Najdostojniejszy arcy- 
pasterz  udzielił benedykcję i odpus t  zupełny, W . 
JK s. kanonik M ęttewicz, wszedłszy na kazalnicę, 
przemówił s tosow nie do okoliczności do zgrom a­
dzonych w iernych i zwócił zarazem mowę w  ję z y ­
ku łacińskim do Najprzewielebniejseego arcy-bi- 
skupa, z wyrażeniem uczuć i p rzyw iązania  tu te j­
szych w iernych  do stolicy Apostolskiej. Po czćin 
ogłosił w  języku  łacińskim i polskim upoważnie- 
nienie do udzielenia odpu s tu  zupełnego dla  tych , 
k tórzy przystępow ali  do spowiedzi i Koinunji Stój, 
a Benedykcji dla wszystkich. P o  odśpiew aniu  T e  
D e u m , Jego Eminencja o dp row adzony  został do 
podw oi kościoła przez całe grono duchow ieństw a  
w tym  sam ym  porządku; a przestępując progi tej 
starożytnej świątyni Pańskiej, unosił z sobą  wdzię­
czność pobożnych  mieszkańców miasta, za tę  chwi­
lę u roczystą  i na zawsze pamiętną, jakiej zazezwo- 
leniem g łow y kościoła a Jego pośrednictwem, 
w  p rzyby tku  Pańskim  doznali.

—  Onegdaj z rana, J W .  rzeczywisty radca  ta j­
ny  Noro w, minister oświecenia narodowego, r a ­
czy! zwiedzić wszystkie  oddzia ły  szkoły niedziel- 
no-handlow ej, w tow arzystw ie  J W .  radcy  tajnego 
Muchanowa, examinujac szczegółowo uczniów tej-

Piotr Madrj'kowski ulubiony nasz artysta drama­
tyczny, i pani (dajmy na to) Petronella z Oho- 
rowiczów M adrykowska, znana ze znakom itego  
talentu śpiewu. M ogę ją zrobić śpiewaczką, filo- 
zofką, dobrą gospodynią , opiekunką biednych, 
nawet literatką, zgoła czem pan chcesz, zależyć  
to będzie od pańskiej woli, to już za jedne p ie­
niądze. A le  najważniejsza rzecz będzie o panu, 
bo trzeba będzie dać bieg życia pańskiego: opi­
szę wszystkie  powodzenia jakich pan doznałeś na 
teatrach prowincjonalnych jak dyrektorowie  
tych teatrów kłócili się o pana i wydzierali jeden  
drugiemu, jak pana w Rawie zasypano kwiata­
mi i dawano panu pod oknem serenady a w Kier­
noziach uwieńczono p a n a  na rynku, m ogę  na­
wet pana jeżeli zechcesz, w ywieźć za granicę i 
opisać przyjęcie jakiegoś doznał po znakom it­
szych miastach E urope jsk ich ;  kto tam będzie  
kontrolował, czy to raz już takie rzeczy  pisano? 
Ą  jak pana potem sprowadzę napowrót do W ar­
szaw y, to powiem że publiczność niecierpliwie  
oczekuje chwili w której w ysok ie  pańskie zdol­
ności będą się m og ły  w ważnej roli rozwinąć, 
bowiem z niezwykłą skromnością izaparciern się 
siebie, zgodziłeś się pan na odgrywanie podrzę­
dnych ról, żeby  je podnieść przez swoje zdolno­
ści, bo na każdem  polu można być wielkim. —



że, a przemówiwszy w  ojcowskich w yrazach  i w y ­
kazaw szy im o ile kwitnący handel staje się p o ­
mocnym pod  względem pom yślności kraju, za­
chęca! kształcącą się w tej szkole młodzież, do 
poświęcania się z gorliwością naukom, dla stania 
się użytecznymi w  obranym  przez nich zawodzie 
handlow ym . Następnie  zaszczycić raczył obecno­
ścią sw oją  i cztery oddziały szkoły  rzemieślniczo- 
niedzielnej, gdzie także sam examitiował zebranych 
uczniów, wezw aw szy przytem nauczyciela religji 
w  tej szkole, X  Lipińskiego, do czynienia im z a ­
p y tań  z zasad i nauki w iary  Rzymsko-katolickiej. 
Dosto jny  minister raczył również zwrócić w ysoką 
sw oją  uw agę i na  prace ry sunkow e  uczniów tej 
szkoły, przeglądając po szczególe takowe. Przed  
opuszczeniem W arszaw y ,  J W .  minister razjeszcze 
raczył odwiedzić In s ty tu t  szlachecki, nie chcąc 
wyjeżdżać z tutejszego miasta, bez zaszczycenia 
młodzieży tego naukow ego zakładu łaskawein p o ­
żegnaniem. Jakoż o godzinie le j  z południa, p rzy­
by ł dc tego gmachu, a po w ysłuchan iu  krótkiego 
nabożeństw a w miejscowej kaplicy, w ychodząc  
z tejże, zatrzymał się w  wielkim przedsionku In s ty ­
tutu, gdzie zebrane było całe grono zwierzchności 
naukow ej i młodzież, i tam  oświadczyć raczył szcze­
re  podziękowanie dyrek to row i insty tu tu  i nauczy­
cielom. a zwróciwszy się do młodzieży, przemówił 
do  nich  po ojcowsku w tej pamiętnej chwili poże­
gnania. Wieczorem o godzinie 7ej, podobnież j a k  
w  chwilach powitania dostojnego ministra za przy­
byciem jego  do W arszaw y , zebrali się w a p a r ta ­
mentach b. pałacu M ostowskich, pod  p rzew odn i­
ctwem J  W. kura to ra  okręgu naukow ego w arsza­
wskiego, członkowie ra d y  w ychow ania  publiczne­
go, urzędnicy tegoż okręgu, dyrektorow ie, inspe­
k torow ie  i nauczyciele szkół, do k tó rych  J W . mi­
nister wyszedłszy, oświadczyć im raczył podz ięko­
wanie za zebranie się w  tej ostatniej chwili jego  
w yjazdu . I  prawdziwie była  to  chwilą  rozczulają­
cą’ dla wszystkich, w której dos to jny  minister 
przemówił z całem uczuciem, do g rona  kierowni­
ków  młodzieży. O godzinie 9ej wieczorem J W .  
minister opuścił miasto tutejsze, uda jąc  się do P e ­
te rsbu rga  na B ia łystok i W ilno .

Z J W .  ministrem oświecenia narodow ego, w y ­
jechali J J W W .  rzecz, radca  stanu h is/o sk i i radca  
s tanu  K osiński. - {Kurjer W ar.)

—  Kurs Giełd)/ W arszaw skie j z dnia  ló g o  (27) 
października. — Obligi skarbow e (oprócz k u p o ­
nu) żądano rsr. 82 ko. 95. L is ty  zastawne I l lg o  
okresu  bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
k. 4 i y a-— N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z roku  1854 
oprócz kuponu) 5 % , żądano rs. 101 kop. 05. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rs. 102 kop. 05. 
Za P ó ł  imperjały żądano rs. 5 kop. 1 6 .—  K upon  
Obi. rsr .  — kop. 30. L is tów  zastawn. ko. i 0 5/«.—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 2 0 |S/ t8.

—  KV liście ad resow anym  do nas z gub. W o ­
łyńskiej pod  da tą  10 października n. st. czytam y 
następujące uwagi:

W  Odessie ceny do tąd  w ysoko  stoją, chociaż 
zboża na t y m p lacu nie ma. bo w głębokiej Ukrai-  ,

A nie ma co, dodam, pochwalać sposób, w j a ­
kim te role są  odegrane, dość pow iedzieć, ze je  
odgrywa  P io tr  Madrykowski. Ręczę panu, że 
po przeczytaniu tego a r tyku łu  cała publiczność 
będzie tylko iparzyia i mówiła o panu, będą p a ­
na w ywoływ ać choćbyś pan nie był na afiszu, 
a jeżeli się pan w tym  czasie pokażesz na sce­
nie, to  ręczę że zarzucą pana bukietami. Wiesz 
pan co, naw et po głębszym namyśle, zdaje mi 
się że ten  a r ty k u ł  będzie w art  nie trzy  ale pięć 
rubli, pan mi sam  naw et tyle zapłacisz jak  go 
panu przeczytam  w korrekcie.

Podczas kiedy to mówił Dziubałkiewicz, na 
tw arzy M adrykowskiego malowaWsię taka  p ro ­
m ienna radość, iż zdaw ałoby się że jest w siód- 
mem niebie, tak  go obraz tych wszystkich przy­
szłych tryumfów wyegzaltował. W stał z m ie j­
sca, zbliżył się do D z i u b a !  kiewicza, pocałował 
go w ramię i z wielkiego w zruszenia zaledwie 
tylko na te słowa mógł się zdobyć.

—  O wdzięczny, wdzięczny będę panu  nie­
skończenie!

—  Naturalnie, dorzucił jeszcze D z iuba łk ie­
wicz, ,muszę przy tem  dodać w moim ar tykule , że 
właściwemi dla pana są role ojców, bo pan p rzy­
znasz że po dwudziestu pięciu latach szczęśliwe-

nie rów nie  j a k  na Pobereżu  i w Chersońskiej gub. 
nieurodzaj oziminy tego ro k u  wielki.

Zda je  się, że te ceny są  falsżywe, to je s t  że 
nie m ają za podstaw ę  przyczyny, k tóraby, j e  d łu ­
go zdołała  utrzymać. Dziwić się owszem w y ­
pada , że one trw a ją  tak  długo, i przyczyny  te­
go zjawiska szukać należy nie w  rzeczywistych 
potrzebach handlu , ale raczej w położeniu sztu- 
cznem, s tworzonem przez zawiedzioną i ra tu jącą  
się spekulację. T o  potrzebuje  bliższego t łum a­
czenia.

Pomimo nieurodzaju, oziminy w p o w .  H um ań- 
skim, Zwinogrodzkim, Kaniowskim  w części T a-  
raszczańskiego, w Cze.hryńskim i Czerkaskim Ki­
jow skie j gub., a w B ałtskun , O lhopolskim  i Jam - 
polskim Podolskiej, równie j a k  w  całej gub. Cher- 
sóńskiej, urodziły  jed n ak  ja rz y n y  i kukurydza  tak 
obficie, że nietylko g łodu  lękać się nie ma p o w o ­
du,ale naw et nie będzie wielkiej potrzeby ziarna o- 
ziminy. N a  W o łyn iu  bowiem, n a  Litwie, w  Mało- 
rosji i w K rólestw ie urodzaj dobry . T oż  samo za 
granicą o ile w iadom o z obliczeń, chociaż tu  i o- 
wdzie skarżą się na większą chorobę  kartolli. A 
więc, silnej potrzeby zboża nigdzie nie można się 
spodziewać, i widzimy ju ż  teraz na B ałtyku  ceny 
bardzo słabe. D laczegóż w Odessie wysokie? Oto 
spekulanci spodziewając się po wojnie wielkiego 
ru ch u  w hand lu  zbożowym, najmowali gdzie m o­
gli okręta, spekulu jąc  ju ż  to  na  zboże, ju ż  też na 
frachty . N apłynęło  tedy  okrętów, a zboża w O d es ­
sie nie ma. Pokaza ł  się nieurodzaj w prowincjach 
które  zasilały Odessę, w sku tku  tego magazyny p u ­
ste. Spekulanci tymczasem muszą płacić s ta lja  za 
postój okrętów, k u p u ją  więc na  gw ałt  co m ogą 
dostać  zboża i ładu ją  okręta. T y m  sposobem m o­
żna sobie zdać sp raw ę  z tego stanu  anormalnego, 
k tó ry  swojem trw aniem  do tąd  zmylał ostrożne ra ­
chuby  i przewidzenia. Ale skoro  okrę ta  odpłyną , 
trzeba się spodziewać, że ceny nagle i odrazu 
spadną .

Dziś w Odessie czetwert pszenicy płaci s ięrs .  13 
czetwert ż y t a  rs. 7— 8. We, w nątrz  kraju ceny.bar- 
dzo różne, s tosownie do miejscowości, ale w prze­
cięciu pszenica rs. 4, żyto rs. 2 kop. 50 do rs. 2 
ks. 70, j a rz y n y  zaś w przecięciu po rs. 1 korzec.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 22 P aździern ika . D ow ództw o  jednej dy ­
wizji armji bengalskiej powierzone jenerałowi-m a- 
jorowi W yndham , przynosi j a k  zapewnia Horning  
Chronicie, 4,000 fst. (24,000 rs.) rocznie.

Rozkaz dzienny księcia Cambridge przeznacza 
etat każdego pu łku  p iechoty  na 1,200 ludzi, po ­
dzielonych na 12 kompauji, z k tó rych  8 pełnić bę­
dzie czynną służbę, a 4 stanowić m ają zakład.

(Le Kord).
A U S T  II J  A.

W iedeń 22 P aździern ika . W  tej chwili o d b y w a­
j ą  się pod opieką ministerstwa w yznań  i oświece­
nia, narady , k tó rych  celem je s t  ile możności najje- 
dnostajniejsze uorganizowanie istniejących w Au-

go małżeńskiego pożycia, trudno role pierwszych 
kochanków odgrywać. Chociaż i to się zdarzało: 
No, ale t rzeba tu  być prawdopodobnym . A więc 
wypijmy jeszcze po kuflu bawara na pożegna­
nie i dowidzenia; pojutrze zechcesz się pan zgło­
sić do innie, to j a  panu pokażę korrek tę  z m o ­
jego  ar tykułu . A nie zapomnij pan przynieść 
żądaną sumkę, bo bez tego nic. Za n ieśm iertel­
ność trzeba płacić. A teraz żegnam pana.

I domówiwszy tonem  protek torsk im  te słowa 
do odchodzącego, Dziubałkiewicz odwrócił się 
do mnie.

— Widzisz pan, rzekł, co to  jes t  publicyzin. 
T ym  to jedynie sposobem mogę użytkować 
z mojego literackiego talentu  i zarobić na p e ­
wien rodzaj u trzym ania. Chociaż tak dobro sp o ­
sobności rzadko się trafiają, powiadam panu na j­
hojniejsi są  biedacy, a im kto bogatszy t e m s k ą -  
pszy. A już to najbardziej ża łu ją  pieniędzy k u ­
pcy win, właściciele kaw iarni i krawcy, chociaż 
z nimi największa bieda żeby napisać jaki a r ­
tyku ł coby był do czegoś podobny. Nie m ożna 
przecież tak  od razu pochwalić, trzeba to konie­
cznie do jakiej wiadoinostki lub anegdotki przy- 
łatać. Albo te modniarki, każda z nich chce do­
nieść że przyjechała z Paryża, a żeby to było

strji akademji ształt. Między temi akademjami naj­
znakomitsze s ą :  w W iedniu , Medjolanie i W e ­
necji, d la  tego w komitecie naradza jącym  się g łó ­
wne miejsce zajmują naczelnicy tych  trzech w y­
mienionych akadeimji.

W iadom o, iż ostatecznie za tw ierdzony zos ta ł  
p rojekt zbudow ania  nowego gm achu uniw ersy te­
ckiego i na ten cel najwyżej wyznaczone zostało 
miejsce na glacis, w blizkości W ahringergasse  (na 
przedmieściu Alsergrund), bezpośrednio s tykające 
się z placem na którym  obecnie kościół pam iątkow y 
budu je  się. Ułożenie planu nowego gmachu uniw er­
syteckiego powierzone zostało budowniczemu pa­
nu von der  Null i ten podobno  ju ż  dopełni! tego 
zlecenia. Jeśli p lan jego  zostanie przy ję ty  i za­
twierdzony, w takim razie nie będzie ju ż  żadnej 
przeszkody do rozpoczęcia budow y  zaraz z w io­
sną  przyszłego roku.

—  Roboty  ziemne do kolei zachodniej, Cesarzo­
wej Elżbiety, na przestrzeni od W iedn ia  do St. 
Pólten, rozpoczęły  się tego lata. W  tvch dniach 
ukończono już  przygotow aw cze robo ty  do bocznej 
gałęzi kolei, która  od rękodzielniczego miasteczka 
S teh r  p row adzić  ma do Ems. iKeue Pr. Zeilung).

F  U A N C J A.
P a ry ż  23 P aździernika. Giełda rozpoczęła się 

dziś w nieco pomyśłniejszem niż poprzednich dni 
usjrosobieniu;1 konsolidy  angielskie posz ły 'w  gó­
rę, sk ąd  w noszone że położenie banku  angielskie­
go pojirawiło się. Ale w kró tce  zaczęto w ys tęp o ­
wać z rentą  na przedaż i ku rsa  w róciły  do wczo­
rajszej s topy  66.70 a naw et 66,65.

P o d  koniec g iełdy notow ano jeszcze o 5 c. niżej. 
K re d y t  ruchom y trzym ał się między 1455 i 1460.

Piszą  z Compićgne 21go b. m. P ierw szy  dzień 
poby tu  Cesarstw a Ichm ość w Compiegne jioświę- 
cony  był urzędnikom miasta i okręgu'. W  ponie­
działek o godzinie lOtej z rana  było przyjm owanie 
urzędow e u Cesarza. Urzędnicy w szystkich  gałę­
zi administracji zostali zwołani przez swoich naczel­
ników. Zostali oni przyjęci przez cesarz.a po w o j ­
skow em u, to je s t  defilowali p rzednim . Cesarz o to ­
czony był przez kilku w yższych dygnitarzy  w oj­
sk o w y ch  i cyw ilnych  i sw oich ad ju tan tów .

P a n  Mercier pod-prefek t okręgu Compiegne, w y ­
mieniał Cesarzowi każdy  oddz ia łurzędników  w mia­
rę  j a k  ci  przechodzili. Cesarz z w i e l k ą  łaskaw ością  
p rzy ją ł  naczelnika (prin c ip a l) i profesorów szkoły  
miejskiej, której dozwolił przyjąć .nazwę College 
Kapo Icon.

O godzinie w pół do jedenaste j  przyjm owanie 
skończyło się. Cesarz ma zwyczaj odbyw ać  się b a r ­
dzo prędko  z tego rodza ju  prezentacjami i unikać 
p ry w a tn y ch  wywnętrzeń, które  zwykle w y s tę p u ­
j ą  przy końcu tak ich  zb io row ych  posłuchali.

Możemy w tym  względzie opowiedziećjeden w y­
padek  w ed ług  opisu naocznego świadka.

W  roku  1852 L udw ik  N apoleon, jeszcze w ów ­
czas prezydent Rzeczypospolitej, ale ju ż  ty tu ło w a­
ny  księciem prezydentem, a  w krótce  mając przybrać  
ty tu ł  Cesarza, p rzy jm ow ał w swoim zamku la Motte 
Reuvron  deputaeję m erów kantonu. Spodziew ał on 
się że w  tej ustroni w głębi Solonji, obejdzie s iębez

nie tak  jak  u drugiój. A  jeszcze redakcja jak  się 
przyniesię wiadomość, to robi mi nieraz tru d n o ­
ści, nibyto nie z korzyścią dla niej że ma czem 
zapełnić pismo? Tak wiele przecie o czem pisać 
nie m a tu. Nieraz mi się zdarzało żeby przepro­
wadzić taki a r tyku ł ,  to  muszę przynieść wiado­
mość o jakiej rzodkiewce podobnej do g łow y 
A bdelkadera, albo o dziecięciu co się narodziło 
z wąsami i w peruce. Słowem panie, nawet publi­
cystą  tu  być, to  cierniowa koruna.

Nie będę moim czytelnikom rozpowiadał d a l­
szej rozmowy z Dziubałkiewiczein, którego w y­
datniejsze rysy umieściłem w tern już i tak  nadto 
długiem opowiadaniu, dodam tylko, że zna­
jomość ta  kosztowała mnie kilka rubli, k tó re  
w różnych czasach w kwotach kilku kopiejko­
wych m usiałem koledze poecie pożyczyć, k iedy 
mu a r tyku ły  premier Varsovie n iedopisały .— 
Kacprowi wywiązując się zd a n eg o  słowa, nap i­
sa łem  list żądany, o skutku zaś nie wiem bom 
się z nim od tego czasu nie widział.

Ale Dziubałkiewicz owem upraktycznien iem  
literatury, k tó re  nazyw a publicyztnem, skrzywił 
rzeczywiście swoje powołanie, rzadko kiedy o- 
becnie odzyw a się w nim daw na ży łka  poetycz­
na i rom ansow a, pisze zawsze niedorzecznie, ale



przemowy administracyjnej. Ale omylił się. Mer 
z la Motte Beuvron. p. Isaac Chevalier, przygoto­
wał małą improwizację, którą zdradliwie ukrył 
w kapeluszu.

Na szczęście dla księcia, było juz prawie ciemno 
Ale przywódca deputacii zobaczywszy lampę pa­
lącą się na jednej konsoli w salonie, stara! się skie­
rować ku tej pochodni, która miała oświecać jego 
wymowę. Książe prezydent odgadł jego zamiar, 
pomalutku ściągnął pana mera i całą deputację 
w najciemniejszy kąt salonu i tym razem było zu­
pełne zaćmienie krasomówstwa urzędowego.

Cesarz nie bardzo lubi przemawiać urzędownie, 
ale jeszcze bardziej nie lubi słuchać przemów.

P. Mocquart, sekretarz prywatny Cesarza, wkrót­
ce wydaje za mąż swoją córkę i mało go dotąd wi­
dać w Compiegne. Jest to człowiek k tóry  w swo- 
jem draźliwem urzędowaniu umie jednać dJa Ce­
sarza dużo przychylności, bo tak zręcznie układa 
listy i odpowiedzi na prośby, z'e nawet przy od­
mowie, interesowana osoba czuje się zobowiązaną.

Wczoraj po przyjmowaniu władz cywilnych, był 
wielki przegląd wojska garnizonu, który składa 
się z kilku szwadronów gwardji strzelców i o d ­
działu woltyzerów.

To wojsko dowodzone było przez jenerała Mau­
rice. O godzinie w pół do drugiej Cesarz i Cesa­
rzowa, oboje konno, wyjechali z zamku przez wiel­
ką  aleję parku i przybyli prawie bez eskorty' na 
wielki plac Beaux Monts naprzeciw zamku, gdzie 
wojsko było juz ustawione w szyku bojowym.

Cesarz był w mundurze jenerała dywizji. Cesa­
rzowa miała amazonkę sukienną bez żadnych o- 
zdób. Jenerał Maurice zakomenderował kilka ma­
newrów jazdy, poczem Cesarz rozdawał krzyz’e i 
medale wojskowe pułkowi gwardji strzelców,utwo­
rzonemu prawie w całości z żołnierzy którzy w ró­
cili z Krymu.

Defil odbywał s i ę  p r z y  dźwięku trąb i okizykach 
niech żyje Cesarz! niech żyje Cesarzowa!

Po przeglądzie tłumy widzów udały się na plac 
Beaux Monts w nadziei zobaczenia Cesarstwaleh- 
mość wracających przez dziedziniec honorowy. Ale 
o c z e k i w a n i e  publiczności zostało zawiedzione. Ce­
sarz lubi bardzo stropić w ten sposób ciekawych; 
tak  dalece, że często zmienia nawet urzędowy' pro- 

.grain. I  tym razem w brew  powszechnemu oczeki­
waniu, Cesarstwo Ichmość skierowali się ku lasko­
wi i tamtędy nikogo prawie nie spotkawszy na d ro ­
dze, wrócili do zamku.

Większa część zaproszonych, wczoraj wieczór 
dopiero przybyła do Compiegne.

Dziś z rana Compiegne przedstawiało widok bar­
dzo ożywiony'. W ielka liczba mieszkańców miasta, 
cudzoziemców i inny'cli ciekawych, stała na placu 
zamkowym albo przechadzała się w alejach parku. 
W  południe był wielki napływ ludu przed dziedziń­
cem honorowym, aby'widzieć defil zaciągającej war­
ty  i obstawienie placówek. W  tej porze muzy'ka 
woltyżerów gwardji gra najpiękniejsze kompozycje 
z wielkiem zadowoleniem mieszczan.

Zaproszeni zaczynają k rążyć  po mieście i prze­
chadzać się w lesie.

już pisze inaczej bo z celem i z interesu. Tymcza­
sem mnóstwo jest jeszcze literatów jego siły, 
albo doskonalszych nawet od niego w tym zawo­
dzie, którzy mnożą bez końca poezji i powieści 
prześwitujących nieraz przez kaszty drukarskie. 
Do pism perjodycznych używają oni rozmaitych 
protekcji i czasem udaje im się gdzie jaki kącik 
uzyskać; tego rodzaju artykuły uważają reda- 
ktorowie jako m aJum  u ecessa riu m , wiedzą oni 
że to im żadnej korzyści nie przyniesie, owszem  
próżno miejsce zapełni i znudzi czytelników, ale 
nieraz nie mogą się oprzeć różnym wpływom  
jakich tacy literaci umieją użyć w poparciu sw o­
ich utworów. W każdym jednak razie reda­
kcje Ęjeżeli mają umieścić taki artykuł, starają 
się żeby miał przynajmniej jakiś pozór sensu. 
Istnieją wprawdzie pisma, które tego rodzaju 
artykuły obrały sobie za zwykłą strawę, bo u- 
inieszczenie ich nic nie kosztuje, a nawet czę­
sto jakiś zysk przynosi, a przytem trzeba ko­
niecznie czemsiś zapełnić miejsce, ależ za to trze­
ba oddać sprawiedliwość czytelnikom tych pism, 
że wcale się na tein nie poznają i że z równą 
przyjemnością czytaliby jaki świeży utwór L e­
nartowicza lub Kaczkowskiego co i wiersze, albo 
powiastkę jakiego tam ***.

W iększa daleko wina leży na księgarzach któ-

Jałmuźnik służbowy odprawia co rano msz.ę św. 
w kaplicy zamkowej.

Obfite jałmużny zostały' już roz.dane biednym 
w Compiegne.

Dzisiaj miejscem zejścia polujących było Puits 
du Roi, gdzie się schodzi ośm dróg, które kazał 
wyciąć Franciszek Iszy.

—  Monitem' podaje nam dziś raport 'marszałka 
Vaillant do Cesarza w przedmiocie organizacji ar- 
mji francuzkiej na wschodzie i względem ogółu 
służby uorganizowanej ku utrzymaniu jej. Fen in­
teresujący raport napełnia 10 kolumn dziennika u- 
rzędowego, i składa się w części z obrazów tabela­
rycznych, których zamieszczenie tu byłoby bardzo 
trudnem. Przytoczymy' tu niektóre wskazania mo­
gące dać wyobrażenie o całości.

Summa ogólna ludzi wysłanych na wschód, wy­
nosi 309,268, przez czas trwania wojny umarło 
67,653 i 2573 ludzi niewiadomo w jaki sposób u- 
było ze swoich korpusów, między nimi mieszczą 
się ci którzy dostali się w niewolę nieprzyjaciołom; 
65,069 powróciło pojedynczo do Francji jako  re­
konwalescenci lub za urlopem albo dymisją. Przed 
podpisaniem traktatu, odwołano z powrotem do 
Francji 20,000 ludzi; w czasie ewakuacji było je ­
szcze 4564 przypadków śmierci.

W  ciągu roku 1854, etat rzeczywisty armji fran­
cuzkiej wynosił stale 150,000 żołnierzy. Materjał 
artylerji składał się 1,076 dział wszelkiego kalibru. 
2,128,000 pocisków i 4 miljony kilogr. prochu.

Ogół żywności i napojów fermentowanych fu­
rażu i węgla przedstawiał 498,529,02 tonów (be­
czek morskich).

Ambulanse posiadały 27,000 łóżek. Służba re­
ligijna spełnianą była przez duchownych katolic­
kich, ministrów protestanckich i rabinów. Mate­
rjał ekwipażów wojennych przedstawiał wagę 
5,525,210 kilogr., czyli 7958 beczek morskich.

Służba skarbu pełnioną była przez 90 płatników 
którzy mieli do swojej służby 12 jaszczyków, 104 
konie,20 mułów dostarczonych przez ekwipaże woj­
skowe. W ypłaty  dopełnione n a  wschodzie od kwie- 
nia 1854 aż do lipca 1856, wynosiły 285,616,160 
fran. Wszelkie wydatki zostały sprawdzone i za­
bezpieczone etatem służby i w czasie oznaczonym, 
na stopę pokoju.

Służba telegrafowa została oddaną do dyspozy­
cji naczelnego wodza. Składała się ona z I6 tu  te­
legrafów powietrznych przenośnych, a w czasie 
wojny zaprowadzono telegraf elektryczny stały 
między W arną  i Bukarestem na odległości 60siąt 
lieus. Drukarnia i iitografja były w ruchu w głów­
nej kwaterze.

Marynarka wojenna użytych miała 132 statków 
do transportów. W  905 podróżach statki te prze­
wiozły 275,780 ludzi, 4166 koni i 115,661 beczek 
materjalu. Do tej floty doliczyć należy 8 statków 
wojennych i 12 statków handlowych dostarczo­
nych przez rząd angielski; dalej 66 paropływów 
a 1,198 statków żaglowych najętych przez wy­
dział wojny. Do zwiezienia w yprawy napowrót do 
Francji użyto 48 statków parowych a 233 statków 
żaglowych wszelkiej wielkości. {Ce i\o )d |.

rzy już r.ie artykuł przelotny, ale dziełko dru­
kują i wprowadzają w świat pod opieką i zasło­
ną swojej firmy. Wiem dobrze że nadeszły te ­
raz takie nieszczęśliwe czasy, iż autorom których 
utwory mają jakąś rzeczywistą wartość, albo 
co na jedno wynosi, uzurpowaną sławę, potrze­
ba płacić. Więc dla panów księgarzy wielką jest 
ponętą, jeżeli im kto ofiaruje dzieło za darmo a 
nawet czasem dokłada się do druku, bo i to się 
zdarza. Ależ z drugiej strony firma księgarska 
to wielka odpowiedzialność, to reputacja rzetel­
ności kupca, iż złego towaru nie posiada, a ci 
panowie tyle ciągle mają do czynienia z druko­
wanym papierem, że powinni cokolwiek znać 
się już sami przez się na literaturze; jeżeli do 
tego są niezdolni, niechaj się radzą ludzi znają­
cych się na tein, a tak postępując, oszczędziliby 
sobie próżnego mnożenia makulatur, a publicz­
ności próżnych kosztów a co ważniejsza, straty 
czasu, który możnaby na co pożyteczniejszego  
użyć. Mógłbym przekonać że od kilku lat w sa­
mej Warszawie wyszło z półtuzina zbiorów po­
ezji a najmniej tuzin powiastek, tych zaś auto-  
rowie niżsi są talentem od pana Dziubalkiewicza 
którego utworów próbki przytoczyłem powyżej 
a co gorsza bez zaprzecznia nudniejsi.

A najgorszem utrapieniem dla redaktorów

—  Mówiliśmy, że niektóre osoby zaproszone są 
na cały czas pobytu Cesarstwa Ichmość. Zapro­
szenia te otrzymały niektóre znakomite stopniem 
urzędowym osoby, np. pan Fould. minister domu 
cesarskiego, i pan Walewski, który tam z urzę­
du czyni honory członkom ciała dyplomatyczne­
go. Z drugiej strony są zaproszeuia specjalne ty l­
ko na dnie polowania.

Marszalek Pelissier nie przybył dotychczas do 
Compiegne, znajduje się on w Moulins. Marsza­
łek Bosquet przybył tam na zaproszenie Cesarza, 
ale ciągle jeszcze jes t  cierpiący.

Cesarzowa z powodu lekkiej przemijącej słabo­
ści nie mogła być na pierwszein polowaniu.

Teatr wodewilów, który dziś wieczorem nie da­
je  widowiska w Paryżu, ma grać w Compiegne 
dwie sztuczki dawnego swego repertoaru Le Ma­
ri de la Darne de Choeurn, tudzież Quand I'amour 
sen  vn.

Hrabina Charles Fitz James umarła w skutek 
oparzeń otrzymanych w bardzo smutnych okolicz­
nościach. Zapałka chemiczna zapalona przez na­
stąpienie na nią nogą. zapaliła jej suknię. N iep ręd ­
ko zdołano zagasić płomień a oparzelizny były 
tak gwałowne, że lekarze nie wiele robili nadziei 
względem ocalenia tej nieszczęśliwej ofiary przy­
padku i ich zdanie sprawdziło się; po trzydziestu 
dniach cierpień hrabina oddała ducha.

(Independance Belge). 
H 1 S Z P A N J A

Madryt, 19Października. Królowa nadała nowo­
narodzonej córce swojej siostry księżnej Montpen- 
sier. wstęgę orderu Marji-Ludwiki. Minister dw o­
ru Jej Kr. Mości, pan Rivas, powiózł oznaki tego 
orderu do Seviili.

— O odjezdzie O Donnella do Francji nie ma 
już mowy.

— Książe i księżna Montpeusier z powodu 
szczęśliwego przyjścia na świat córki, przezna­
czyli 7,000 realów na cele dobroczynne, i prócz 
tego 20 ubogich obojej płci opatrzyli zupełnem 
ubraniem. - {Pr. St. Anz.)

N I E M C Y .
Munich 22 Października. Dziś w południe dostoj­

ni nowożeńcy, książę Adalbert i księżniczka Ame- 
1 ja. przybyli do naszej stolicy. {Pr. St. Anz )

P r z e g lą d  literatu ry  k rajow ej.
K W I A T Y  i  K O L C E  — -  P r z e z  F e l i c j a n a .

Wiek nasz starzeje się, i nie dziwna, bo mu już 
przewaliło się na szósty krzyżyk; to też zaczyna 
być na dobre i zrzędnym i wybrednym. Gdyby p. 
F. poezje swoje w ydał na początku wieku dzisiej­
szego, zostałby i nie pospolicie głośnym, i poli­
czonym do grona pierwszych poetów. Dzisiejsi, 
oceniając rzecz bezwzględnie, z uwagą tylko na 
czas i postęp, utworom jego zaledwie przyznać 
mogą wartość zewnętrznej formy i językowego ob­
robienia — a to jakże jeszcze dałekiem jes t  od 
poezji!

Utwory p F, dają się rozdzielić na trzy kate- 
gorje: na egotyczne, przedmiotowe, i hum orysty ­
czne.

pism, jest czytać wszystkie takie artykuły prze­
znaczone na cmentarz redakcyjny i o d m a w i a ć  
przyjęcia ich panom autorom.

Już to czytać trzeba wszystko choćby Bóg 
wie jak napisane, bo może pod najniezgraoniej- 
sza lormą, pod najniedorzeczniejszym utworem  
ukrywa się talent prawdziwy, i autorowi trzeba 
tylko wskazaćdrogę na której się winien kształ­
cić i rodzaj w jakim może mieć kiedyś powo­
dzenie.

Owszem o ile wiem, najsympatyczniejsze u 
nas talenta nie wiele wróżyły z początku, a c 
którzy od razu szumnie z a c z y n a l i  i potrafi! 
wzbudzić o sobie-powien rozgłos w publiczności, 
ba czasem nawet prawdziwą s ław ę, najczę­
ściej po dwóch albo trzech leciech upadali bez­
powrotnie; prędko ich rozsławiono ale jeszcze 
prędzej zapomniano o nich.

Smutne powiedziałem jest położenie redakto 
ra gdy trzeba odrzucić utwór jakiś, bo jakżeż, 
powiedzieć komuś w oczy, pan źle piszesz, pań 
ska poezja na nic się me zda, albo pańska po- 
wieść może iść na spalenie.

(D a lszy  ciąg nastąpi).



Z pomiędzy tych  trzech rodzajów , pierwszy je s t  I 
n iezawodnie najtrudniejszym; bo ja k  w szystko  co 
mieści się w  sferze abstrakcji,  je s t  najmniej d o s tę ­
pne pojęciu, tak  też i najtrudniej przyobleka  się 
w formę, a cóż dopiero w formę piękną. P rzed ­
miot, k tó ry  już, sam przez się, w jakiejkolw iek 
postaci uwidom il się zewnątrz  człowieka, p rzyno­
si m u gotowe kształty , is tność jego  stanowiące —  
i o d  zdolności człowieka ju ż  ty lko  zależy d o p a ­
trzeć w nich s tron  s tyka jących  się z żywiołami 
piękna, aby j e  następnie przedstaw ić w formie 
swojego w yboru . W  przedmiotach świata  ab s tra ­
kcji rzecz się ma przeciwnie, człowiek je s t  niejako 
tw órcą , czyli wynalazcą  ksz ta łtów  dla przedm io­
tu, k tó ry ,  o ile z is toty swej j e s t  delikatny i su b ­
telny, o tyle  i formę musi mieć lekką, de lika tną  a 
promienistą, bo piękną, jeżeli przeznaczeniem jego 
je s t  przejawić się w postaci kw ia tu  poezji. D la  te­
go też to łatwiej je s t  w yrozum ow aó fak t h is to ry ­
czny, niż dowieść filozoficznego pomysłu, d la  tego 
to  łatwiej napisać balladę niż odę. P an  F. w  ego- 
tycznych  poezjach swoich, s łowami ty lko  sili się 
n a  liryzm, tam  gdzie on z pom ysłu  już  p łynąc p o ­
winien; ale co tu  pom ogą słowa, jeżeli myśl je s t  
niema, co pomoże ustrajanie  po jedynczych tonów  
w  szumne akordy , jeżeli melodja sam a przez się 
zimna i bez życia. Jes t  to zapewne szkolarstwein, 
a naw et n iepodobieństwem przepisywać jak o w eś  
formy, dla objawienia się uczucia i myśli a b s t r a ­
kcyjnej w  sposób poetyczny; ta  forma, rozumie 
się, j e s t  dobrą, k tó ra  za serce ch w y ta  i silne na  u- 
myśle czyni wrażenie. S łowo je s t  ty lko  pośredni­
kiem pomiędzy uczuciem poety  a słuchaczem, fale 
samo form y nie stanowi —  to też poeta po słowo 
sięga do uczucia swego, o ile to je s t  wielkie i poe­
tyczne, o tyle  silny obraz sobie, dobierze. Ale b ia­
d a  n iefortunnym  wieszczom, w  k tó ry ch  to uczu­
cie ratuje się j a k  może słowem i lezie n ań  ja k  
na szczudło, aby  się w ydać  wielkiem. W  tym je ­
dnak w y p ad k u  znajduje się większa część egoty- 
cznych wierszy p. F.. — my w szyscy , nie poeci 
czujemy jed n ak  tak  j a k  on, rów no  z nim narzeka­
l ibyśm y i płakali, i rozrzewniali się —  ale kiedy 
on  do nas mówi o temźe samem, co by nas  do ro z ­
rzewnienia pobudzić miało, jes teśm y obojętni ja k  
p rzed  tern, s łucham y bez wrażenia, i po w y s łu ­
chaniu, o powtórzenie nie prosim. A iednak sio 
w o jego  je s t  gładkie i s tro jne — czemuż więc tak  
bezwładne? oto, że ono je s t  ty lko pa ra frazą  myśli, 
n ie gorącym  uczucia śpiewem. Do udatn ie jszych  
je d n a k  liczymy: Sm utna  dusza , Nie ma rady  i 
Opętana od Chochlika, k tóre  snadż au to r  tw orzy ł 
przy  lekkiem poetycznem biciu serca, bo coś wic 
cej do serca przemawiają, j a k  inne. Takiemi te 
poezje w y d a ją  się nam pod  względem oddania , a 
i treść  szczęśliwszą nie jes t .  Zdaje  się, ja k o b y  
w szyscy  poczynający poeci sprzysięgli się na  to. 
żeby  przedewszystkiein  zapoznać św ia t ze swenn 
domowemi kłopotami; nie inaczej poczyna sobie i 
p. F. Zniechęcenie do życia, desperacja, miłość, 
narzekanie na oziębłość świata, te wieczne ritornel- 
le p a rn aso w y eh  aspirantów , są i d la  niego tem a­
tem głównym. Pom ijam y to, że nas już porządnie  
znudziły i te nieustanne, a ani zasadne, ani p r a ­
w dopodobne  lamenta, i ten b rak  dyskrecji wzglę­
dem tajemnic serca, do tyczących  jak ie jś  bezimien­
nej, ale tego nie możemy pojąć, iż ludzie w yksz ta ł­
cenia p. p .  nie czują, iż czas byłoby  ju ż  zaniechać 
ow idjuszow ych fr is t ia  et amoves, i do czegoś 
świeższego popęd  twórczości skierować. FV j e ­
dnym  tylko razie przebacza się tematowd zużyte­
mu, to  je s t  w tedy, gdy  on się nam znow ego p u n ­
k tu  widzenia i gienjalnie obrobionym  przedstawia; 
że zaś ten p rzypadek  miejsca n iem a w  rzeczy, k t ó ­
rą  obecnie rozbieramy, przeto nie je s t  do przeba­
czenia.

W  p rzedm io tow ych  poezjach, p. F. głównie u- 
cieka się do historji;  ależ niestety! i tu  zapomniał, 
że w yrazy  h istoryczne, obrazu historycznego nie 
stworzą. Zebrał k ilka  okruchów  językow ych  po 
Bielowskiin, Siemienskim i Polu, dopełnił je  zkąd- 
inąd poczerpniętemi archaizmami, wziął fakt go­
tow y z tradycji i z tych  rozrzuconych  kostek skie- 
letu u tw orzy ł ciało, życia w nie bynajmniej nie 
tchnąw szy, sądząc, że to ju ż  dostatecznem będzie 
do zastąpienia intencji i przejęcia się życiem nsto- 
rycznem. Żeby kom uś zdanie nasze nie w y  awa o 
się stronnem lub niechętnem, w eźm y cokohviev 
pod  rozbiór np. wiersz p. t. Krak bohatyr,  ̂ o ry  
ma przedstaw iać  apoteozę K ra k u sa  i wnijscie je- 
o-o do P an teonu  bóstw ; zaczyna się on tak:

„Bvł  m a ż — lew grzmiący,  d ł oń  si lna jak h u r i a .  _

Pierś ,  m o c  p r z e d m u r z a  —
Oizeł ,  król  o r t ó w , — w c h m u r a c h  p o n a d  ś w ia t e m 

S tonce  mi at  b r a t em.
Zaj rzał  Bóg Czarny syna Lackićj  s ł awie,
Wi ęc  mł ot  wy dź wi gn ą ł  o d  n i eb ios  podp i ę l rza  ,
W p ie r ś  bo h a t y r a  da ł  cios,  g r o m  n i eprawie ,
Aż ws zys tka  Lechja j ękła  w głębi  w n ę t r z a . "

Najprzód; epitet te w -grzm iący, je s t  tu  wcale nie 
przydatnym , gdyż lu d y  s łow iańskie  nie znają lw a  
na  swojej ziemi, a naw et języ k  ich nie ma własnej 
tego zwierzęcia nazwy. Autor Słowa o p u łku  Igo- 

a, nazyw a W se w o lo d a  B uj-Tur, i bardzo  pięknie, 
gdyż lud  czyni przyrów nan ia  ty lko  do rzeczy zna­
jo m y c h  i blisk ich  siebie. Dalej, wyrażenie słońce  
m iał bratem, j e s t  również ntewłasciwein, gdyż S ło­
wianie nie rządzili się bynajmniej trybem  Chińczy­
ków  i M uzułmanów, żeby mieli królom sw ym  po ­
dobne  związki familijne, przyznawać. A pom inąw ­
szy s tronę  archeologiczną dla  czysto - poetycznej, 
patrzm y co tu  szum nych  wyrazów, ile tu  p rochu  
darmo wystrzelanego, żeby K ra k u s  by ł silnym 
mężem i umarł. Dalej zaś w tym  Pauteonie  n iko­
go i nic nie widzimy, ty lko  jak ieś  dziewczę  z ło to­
włose sp o ty k a  K rak u sa  u  progu i podaje  mu cza­
rę rosy, —  i na tein się cale przyjęcie skończyło. 
P rzyznajm y, że tu  imaginacja poety  nie wiele się 
siliła, żeby nas w  to grono bóstw  i przyjęcie go­
ścia nowego wtajemniczyć; bo n ietylko to, ale n a ­
wet nie powiedziano nam, k to  to  by łten lew -grzm ią-  
cy i jakie  miał p raw a  do takiego zaszczytu. M o­
żna to by ło  zapewne pozostaw ić dom ysłow i czy­
telnika, tembardziej, że szczęściem każde dziecko 
wie o tych  p raw ach  —  lecz w takim razie zacho­
dzi próste  pytanie, na  co się i cały wiersz przyda? 
n iep raw daż?  T ru d n o  jest  anatomizować każdy 
szczegół, ale wszędzie pokaza łaby  się albo p ró ­
żnia pomysłu, albo w io tkość  budow y, albo jed n o  
i drugie razem, ja k  np. w  wierszu Chłopski król. 
Nie wiem dla  czego, ale nierównie lepiej uda ły  się 
au torow i u s tępy  z życia greckiego, i tak np. Z w y ­
cięzca Hippodromu  (jeżeli to  za u tw ór ściśle p rzed ­
m iotowy uw ażać  można) je s t  wcale niezłym wier­
szem tak pod  względem pomysłu, j a k  oddania . — 
T ę  tylko zrobimy au torow i uwagę, że, jeśli to ma 
być wiersz ściśle grecki, to osta tn ia  s tro fa  wcale 
niepotrzebna: raz, że w każdym  p rzy p ad k u  całość 
osłabia, a głównie, że G rek  s ta roży tny  nigdy  dla 
kochanki żeber nie łamał, ani się do niej w  t e n  
sposób  nie odzywał; lecz jeżeli poświęcił życie, to 
prędzej w p ro s t  d la  wieńca, tak  j a k  au to r  p rzedo­
sta tn ią  strofę zakończył, i j a k  później w  wierszu 
Bój-zabawa  powiada. U biegając się o k o lo ry t  hi­
s toryczny, p. F .  za wiele sobie pozw ala  nadużyć 
językow ych: n ieustanne łączenie p rzy ros tka  p rze  
z przymiotnikami, np. przechrobry, przesrog i, 
przeserdeczny, częste, na  sposób Zaleskiego, p o ­
wtarzanie  v /ykrzyknikow  och! oj! n ie tylko że do 
inalowniezości nic nie przyczyniają, ale naw et r a ­
żą i w yradza ją  pew ną  ckliwość, j a k  w szystko  nie 
naturalne, K o lo ry t  ję zy k o w y  nie polega na o d e r­
w anych  w yrazach , ale na całym toku, a ten nie 
p rzysw aja  się z dzieł autorów , dzisiaj rzeczy o d ­
legle opracow ujących , ale po nabyciu  go, trzeba 
ud aw ać  się do źródeł, d ługo i ciągle z niemi prze­
stawać, w um yśle  je  przetrawić i tym  sposobem 
nabyć  na własność: W eźm y np. okres jak i  z Reja 
lub K ochanow skiego , zobaczymy tam w yrazy  
w szystkie  dzisiejsze, ale w toku języka  widać _ten 
trzy w iekowy przedział, k tó ry  s taroży tnem u j ę ­
zykowi nadaje  cha rak te rys tyczną  barw ność , tak  
dzisiaj pożądaną  i poszukiwaną, mianowicie przez 
powieściarzy i poe tów  historycznych.

O w ierszach hum orystycznych  (Kolcej p. F. 
nie ma co mówić, b o b y śm y  niemal to powiedzieć 
musieli, co A rysto fanes  o kobietach: że między 
niemi nie trzeba czynić w y b o ru  —  w szystk ie  nic 
nie warte. K ilka  z nich j e s t  zgoła bez sensu, np. 
Człowiek bez g łow y, albo P orażka  łF a r  rasa, w nie­
k tó ry ch  dowcip naciągnięty, j a k  w Numa Pompi- 
liusz; na  te i tym  podobne  wyraźnie szkoda  d ru ­
ku, czasu i oczu. W y b ra ły b y  się może ze dwie 
lub trzy, w k tó rych  je s t  rzeczywisty hum or, ja k  
np, Nad kołyską-, ale choćby kto nie dwie, ale 
dwieście podobnych  rzeczy i udatnie  napisał, to 
może mieć p raw o do miana h um orys ty ,  ale nigdy 
poety, to też na tym punkcie dłużej się nie za trzy­
mujemy.

Ńie możemy za to pominąć uchybień  au to ra  pod  
względem jasności,  pochodzących  widocznie z j a ­
kiegoś szczególnego zaniedbania, np. ów  czworo- 
wiersz:

, ,Och! t e  snu ma r ze ń ,  g d y  c h ł o dn o  sa mo tn ie

Liść d rzew od s ł ońc a  oci eni a ,
Komu t r z a s k  s u z ę ś c i a  zas zed ł  b e z p o w r o t n i e ,

T emu  juz  nie mi eć  z budz e n i a . "
Jakiż  tu, pytam, związek w y razó w  w p ie rw ­

szych dw óch  wierszach, ja k i  związek - tych  w ier­
szy z dw om a następnemi? Albo kto  zrozumie to  
wyrażenie:

„ N i e  w c h o d z i ć  dusz y  z i ems kić m n i emowl ęc i em,
Ni s ł u dz e  ciału myś l -k ró l  z n iebios  wzięta  —
Bo w życiu z i ems k i ćm tyle tylko święto,
Ile go m e wa  dusza  p r ze d  poc z ę c i e m “

Albo w tem w cale  sensu niema, albo zachodzi 
g ru b y  b łąd  d rukarsk i ,  a lbo— i co najpewniejsza—  
d v 'a  pierwsze wiersze s tanow ią  nag łów ek  z nie­
chcenia naciągnięty , d la  zrym ow ania  sentencji 
w d w óch  nas tępnych  wierszach zawartej.

Tak ie  to uwagi czyniłaby bezwzględna recenzja 
o p racach  p. F., jed n ak  su row ość  je j  musi pewnej 
uledz modyfikacji, ze względu na p ierw otność  tych  
prac.

Z tego punk tu  zapa tru jąc  się na  nie, możemy 
pow inszow ać p. F., i pow inszow ać serdecznie, że 
jako  początkujący, od razu  wyróżnił się z t łum u 
ty ch  p isk lą t  rym ujących , k tóre  w każdym  czasie i 
miejscu nieoddzielne są  od praw dziw ych  poetów, 
j a k  szerszenie od pszczół, i brzęczeniem swem t ra ­
pią nieustannie przechodzących . W yższość  tę  j e ­
go i p raw d z iw ą  zaletę, s tanowi języ k  i wysokie  
w yrobienie  fo rm y zewnętrznej — a oprócz tego, 
w  ogóle pracy, k tó rą  w y d a ł  na  w idok  publiczny, 
są gdzieniegdzie miejsca, ustępy, w ykazujące bez­
względnie zarody  rzeczywistego ta lentu  poe ty ­
ckiego; nad to , dod am y  naw iasow o, iż zdarzało 
nam się czytać w  rękopiśm ie u ry w k i  z podpisem  
autora , n ierów nie lepiej ten ta lent reprezentujące, 
niż to, co nam drukiem ogłosił.

T o  w szystko  zebrane razem, nasu w a  nam m nie­
manie, iż p. F .  może s ta rać  się o poczesne w lite­
raturze  pięknej miejsce, by leby  lepiej na turę  ta len ­
tu swego w ybadał ,  ograniczył się jednośc ią  kie­
ru n k u  i dobierał w łaściwe środki do osiągnienia 
celu, k tó ry  je s t  dziś tak  wielkim i t rudnym , iż nic 
dziwnego, że au to r  od razu do niego nie trafił —  
a mianowicie, żeby nie uprzedzał się przedwcze- 
snemi oklaskami, źle zrozumianej życzliwości, j a k  
również me odstręczał zdaniem mniej pochle- 
bnein, ale szczerze i beznamiętnie w ypow iedzia- 
nem. Nie pow ażam y się w  żadnym  razie być  w y ­
rocznią, ani m am y p raw o  doradzać  cośkolwiek p. 
F., ale zdaje się nam, że on, p rzy  takiej dzielności 
we w ładan iu  formą, by łby  w ybornym  tłumaczem. 
Sm utna  to  w praw dzie  zasługa d la  tego, k tó ry  się 
j u ż  o w yższą  ubiegał, ale w  ostatnim  razie, w iinie 
d o b ra  powszechnego, m oźnaby i na  takiej poprze­
stać. , K azim ierz Kuszewski.

N ow a-A lexandrja  d. 3 września 18ófi.______

—  W t ych  dn iach  zos t a ł a  o t w or z on ą  ks i ęga rn i a  W.  Ra-  
falskiego w  Wa r sz awi e  pr zy  ul icy Krako w s k i e -P r ze d m i eś c ia  
Nr o  4 2 6  obok  poczty.  Ks i ęga rn i a  ta po l eca  się czytającćj  
p ows ze c h n o śc i ,  z w y b o r e m  dzieł  w e  w s z e l k i c h  oddz i a ł ach  
nauk,  j ako też i t reści  be l l e t rys tycznćj ,  w językach :  pol skim,  
f rancuzki in,  n i emi eck i m i i nnych;  o r az  p r z y j mu j e  p r z e d p ł a ­
tę na p i sma  p e r j od y cz n e  w y c h o d z ą c e  w kraju i za g ra n i cą .  
Ob e c n i e  z nowośc i  l i t erackich w języku pol skim ot r zymała :  
„ S t a r e  w r o t a "  Wł ad .  Syrokoml i ,  ce na  rs.  t k. 6 0  Tegoż  
au t ora ,  „ G a r ś ć  p s ze n na  i c i eś l a , "  dwi e  gasyędy ludowe ,  ce ­
na kop.  3 0 .

PRZYJECHALI DO WARSZAWY  

C za rn o w sc y  Franc i szek ob.  
z K o p y t ow a  i Lud.  ob.  z C e ­
r a n o w a  n r  5 0 0 .  D o b ie c k i  
Kazi o b . z Ł o p u s z n a n r 6 0 1 ,  
D r o z d o w s k i  Ja n  o b .  z Cielę-  
tnik n r  6 2 5 .  I p s y l a n l i  Gr ze -  
gó r z  książę z Ki jowa n r  4 ) 4 .  
K o b y l a ń s k i  Fra nc i ,  d ok t ó r  
z Zduńskićj  wol i  n r  5 8 4 .  K a -  
t e ln ic k i  Alex,  d o k t ó r  z M o ­
s k w y  nr  6 1 3 .  P r z e w ł o c k i  
Napo .  ob.  z g u b .  K o w i e ń ­
skiej  nr  62 5.  R a js k i  Konst .  
ob .  z R a d om ia  n r  4 9 5 .  D w o-  
rza lc  Józef  d ok t ó r  z Ni emi ec  
n r  4 6 8 j 9.  D z i u b iń s k i  Zygm.  
urzędnik  z K r a k o w a  nr  1 o 7 4 .  
L a m b e r g e r  ł l i rsz hand l ar z  
z K r ak owa  nr  2 2 4 5 .

WYJECHALI z  W ARSZAW Y.
G łę b o c k i  Stanisł .  ob.  do 

Brześcia  Lit. G u to w sk i  S z y ­
m o n  ob .  do gub .  G r od z i eń -  
skićj.  Gtfsowski  Pa we ł  ob.  
do  Miastkowa.  K is ie ln ick i  
Jul .  ob .  do  Kisielnicy Ł e m -  
p ic k i  Ar tur  ob  do S e r o cz y -  
na.  N a k w a s k i  Ja n  o b .  do 
Ja s t kowa .  S ie n n ic k i  Ty mo .  
ob.  do Koby l mk .  S w id z iń s k i  
l y t u s  ob .  do Lubl ina .  S ł o -  
rniński J a n  o b .  do S u l g os t o -  
wa,  W e r e s z c z a k  Winc.  ob.  
do g u b .  Grodz ieńsk ie j ,  hr .  
W i e l o p o l s k i  porucz .  do K a ­
lisza.  Z a b o k r z y e k i  Jul .  ob .  
do  Or szewic .  K o zie lto  Karol  
i K o z i e l l o  B o n a w e n t u r a  ob .  
do  C z ę s t oc howy .

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Venus i Adonis. — Fio­
r in a .— Ju tro  w stęp  pani P et ri ar tystk i śpiewu.—  
Zemsta za  m ur gra n iczn y .— Divertissem ent z opery  
W ieszczka róż. _____

W drukarni  J .  Unger .— Wolno drukować . ■Warszawa dnia 16 (28;  Października 1856 rokn.  —  Starszy Cenzor  F. Sobieszczanski.


